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Nr. 3. Piątek, 9  maja 1919. Rok i;

Orędownik Katowicki
WYCHODZI W KAŻDY PIĄTEK.

Redakcja I administracja:

Spółka Wydawnicza Karola Miarki w Mikołowie.
Telefon Mikołów Nr. 6.

=  P R Z E D P Ł A T A  = = ,  
Kwartalnie 2.40 mk. M iesięcznie 0.80 trikJ

=  Cena ogłoszeń: =
W iersz nonparelow y jed n olam ow y 30 fea;
W części redakcyjnej za w iersz  1.00 m ic

M h S I i ir '2Z0fli0 Kożdy czytelnik, który zapłaci abonament za cały kwartał zgóry, ubezpieczony jest j f t O  m h r\ 
na przypadek nieszczęścia podczas pracy w  zawodzie z wynikiem śmiertelnym na ^ ”  l l l s w

Już w Polsce!
S ta ła  się nam  s p f i i^ e a iiw o ś ć !
G órn y  Srąjsk p rzy łączo n y  zosta ł 

do P o lsk i!
Nad ziem ią ś ląsk ą  gnębioną od 

w iek ó w , ro zp o sta rł sk rz y d ła  O rzeł 
b ia ły !

R o zp o sta rł sk rz y d ła  s reb rn o p ió re , 
b y  chronić nas p rzed  dalszem  p rz e ­
śladow an iem  i zapew nić  nam  w olny  
b y t n aro d o w y .

C ieszm y  się, bo s ta ła  się nam  w iel 
ka szczęśliw ość.

O derw an i p rzez  w ieki ca le  od pnia 
m ac ie rzy s teg o , w ra cam y  dziś na łono 
m atki-m ęczenriiczk i, k tó ra  z m a rtw y c h ­
w sta ła , b y  ży ć  w  now ej chw ale.

C ieszm y się, ho zosta jem y  o d łą ­
czeni od p ań stw a , k tó re  nas ty lko  
gnębiło , a łączy m y  się z P o lską , gdzie 
są b rac ia  nasi, k tó rzy  nas jako  b raci 
przy jm ą.

C ieszm y  sie , bo idziem y ku lepszej 
p rzy sz ło śc i.

Z o sta ły  nam  zd jęte  o k o w y  i je s te ­
śm y  w olnym  ludem .

C h w ała  Bogu na w y so k o śc iach  za 
to, żc w y słu ch a ł m od łów  naszych .

W  górę  se rca , b racia  g ó rnoślązacy , 
bo sk o ń czy ła  się m ęk a nasza.

Ale w  chw ili tej p rzełom ow ej za ­
ch o w ajm y  spokój i godność naszą  
narodow ą.

Nie w olno nam  się d ać  p o rw a ć  do 
czy n ó w  n iero zw ażn y ch , by  m ścić się 
nad w ro g iem  naszym ;

P rz e b y liśm y  co p raw d a  ca łe  piekło 
m ęki w iek o w ej, a le  zo sta liśm y  obec­
nie tak  w su an ia le  w y n ag ro d zen i, że 
odepchnąć od siebie w inn iśm y w sze l­
ką  m yśl zem sty .

P am ię ta jm y  o tern, że oczy  ca łego  
św ia ta  są dziś na nas zw ró co n e  i że 
tak  jak  się w  ty ch  w ielk ich  dla nas 
dniach pokażem y, tak  osądzeni b ę ­
dziem y.

S ąd  św ia ta  obo jętnym  zaś nam  
b y ć  nie m oże, bo d o b ry  p rz y k ła d  
m am y na N iem cach, co dzieje się z n a ­
rodem , k tó reg o  św ia t nienaw idzi.

B ąd źm y  w ię c  sobą. P o k ażm y , że 
je s te śm y  dość dojrzali, ab y  zająć 
m iejsce w  rzędzie n aro d ó w  w o ln y ch ; 
że istn ienia naszego  nie będziem y 
opierali na  gnębieniu narodow ości nam  
podleg łych , ale że k ie ro w ać  się bę­
dziem y sp raw ied liw o śc ią , bo ty lk o  
sp raw ied liw o śc ią  m oże się naród  jak  
i św ia t c a ły  ostać.

Wręczenie traktatu pokojowego.
P rzy  doręczeniu traktatu delegacji nie­

mieckiej oświadczył Clemenceau, co na­
stępuje:

„Chwila uregulowania porachunku o- 
krutnie narzuconej nam wojny nadeszła.

Żądaliście Panowie pokoju, jesteśmy gcP 
towi W am go udzielić. Księga, k tóra Wam 
zostanie doręczoną, zaw iera warunki; 
Pozostaw im y Panom czas potrzebny, ja­
kiego grzeczność międzynarodowa w y ­
maga, dla jej zbadania. Postaramy ssę 
atoli o to, aby po tym drugim Wersal­
skim pokoju druga wojna nie nastąpiła.41

Po tern przemówieniu w ręczył Cle­
menceau delegacji niemieckiej traktat, r a  
który w przeciągu czternastu dni ma na­
stąpić odpowiedź piśmienna.

O ile ze strony niemieckiej odpowiedź 
nastąpi prędzej, natenczas koalicja odpo­
wie jak najspieszniej, ażeby decyzja o- 
stateczna ze strony niemieckiej nastąpiło 
bezzwłocznie.

Ostatni termin podpisania w arunków  
pokojowych przypada na 30 maja.

Szczegóły
co do Górnego Śląska.

Terytoryahic warunki traktatu co 
do Polski brzmią: Niemcy zrzec
się muszą Górnego Śląska, Poznania. 
Leszna, Międzychodu (Birnbamn), P ity 
(Schneidemiihi) w raz z Toruniem, Gru­
dziądzem i szerokim pasera aż do B ałty­
ku, na zachód od Elbląga aż na wschód 
od Puckiej zatoki, włącznie wolnego mia­
sta Gdańska na rzecz Polski. P ow iaty  
Namysłowski i Sycowski pozostają p rzy  
Niemczech. Natomiast powiaty Kluez- 
borski, Opolski, część powiatu Prudnic­
kiego ] cały wschód i południowo-wscho­
dnia część Górnego Śląska przypadnie 
Polsce. “

Niech żyje wolna, zjednoczona 
= = = = =  Polska! = -----



Polska.
Tyle razy słyszeliśm y, zw łaszcza 

w  ostatnich czasach, to słowo Polska 
W potocznej mowie, na wiecach i w  ga­
zetach, a nie każdy zastanaw ia się do­
statecznie nad tern, co to słowo znaczy.

Jedni myślą, że Poiska, to tylko ja­
kiś kraj daleki tam koło W arszaw y. Inni 
znowu myślą, że Polska to kraj jakiś 
koło Krakowa, tam  gdzie jest Wawel, 
z grobami potężnych niegdyś, sławnych 
królów polskich, z grobami wodza księ­
cia Józefa, Mickiewicza i Kościuszki.

A ci w szyscy ludzie mylą się grubo, 
czynią krzyw dę sobie, drugim i — 
Polsce! Bo Polska, to nie żaden kraj 
daleko od nas odległy, za byłą granicą 
polsko-rosyjską, nie sam Kraków tylko, 
ani nie W arszaw a, ani Księstwo Poznań­
skie, ani sam a Galicja, ani nie Śląsk 
nasz — jeno Polska to cały nasz kraj, 
przed przeszło 100 laty  rozszarpany 
przez Rosjan, P rusaków  i Austriaków; 
Polska, to w szystkie ziemie polskie ra ­
zem wzięte — a my jej dzieci.

My sami z tern wszystkiem, co mó­
wimy, co czynimy, do czegośmy przy­
w ykli — to jest ta  ukochana Połska, ona 
w  nas mieszka, a my w  niej. Polska to 
nasza ziemia, nasza mowa, nasza wiara, 
serca i dusze nasze, całe nasze życie, 
wszystkie nasze dążen a i cele. Do Pol­
ski nie trzeba chodzić w pielgrzymkę 
osobno, bo ona jest z nami i w  nas, nie 
trzeba jej szukać, bo ona mówi naszemi 
własnemi usty — nie trzeba jej wcale 
granic zakreślać, bo ona — wszędzie jest 
tam, dokąd sięga ziemia polska — gdzie 
Żyją Polacy.

Skoro przyiedziesz do W iednia lub 
Berlina, to  poznasz zaraz, żeś przyszedł 
do Niemców, i ani pytać o to  nikogo nie 
potrzebujesz, tak samo Francuzów po­
znasz w  Paryżu, Anglików w  Londy­
nie — czemużby więc z Polską i z Po­
lakami miało być inaczej?

Skoro więc przybędziesz do Krakowa, 
do W arszaw y, do Lwowa, lub Katowic, 
Pszczyny, Rybnika, Poznania, Torunia 
lub Gdańska — toś przybył, bracie, do 
Polski, a jeżeli w  miastach tych miesz­
kasz, jesteś w Polsce. P raw da, że wsku­
tek zaborów napłynęło do miast tych 
wielu Niemców, że często obcą mowę 
w  nich słychać, ale to rzeczy w cale nie 
zm 'enia, to jest Polska!

Ziemie polskie mają różne nazw y. 
Jest więc Księstwo, są P rusy  Zachodnie, 
jest Śląsk pruski i austriacki, Galicja, W o­
łyń, Podole; ale niema m owy poznań­
skiej, ani zachodniopruskiei, ani śląskiej 
tylko jest jedna mowa nasza, m owa pol­
ska, którą się porozumiewamy w  w szyst­
kich tych ziemiach, więc one tw orzą 
jedną całość i Polskę. Do Polski nale­
żał w daw nych czasach 1 Śląsk, bo 
Polska by ła wiclkiem, potężncm pań­
stw em . W skutek zaw :ści sąsiednich mo­
carstw : Rosji, P rus i Austrji, została 
w  roku 1795 zupełnie rozszarpaną i do­
sta ła  się pod trzy  rządy: rosyjski, pru­
ski i austriacki. S trac;ła w ’ęc przez to 
niepodległość czyli b y t polityczny.

Naród polski trwał więc w  niewoli 
przeszło sto łat, nie miał własnego króla,

czy prezydenta, ani w łasnego rządu, ale 
w  rozszarpanej Polsce zostali Polacy, 
pozostał lud polski, a ludu polskiego jest 
teraz więcej niż w roku 1795, w którym 
nastąpił ostatni rozbiór Polski.

Obecnie nad Polską naszą wzeszło 
znowu słońce wolności. Po  tak długiej 
niewoli Polska odzyskała niepodległość, 
w szystkie ziemie polskie złączone zosta­
ną w  krótkim czasie w jedno wielkie, po­
tężne państwo, z prezydentem  jako gło­
wą państwa na czele. Do tej nowej Pol­
ski przyłączony zostanie także nasz 
Górny Śląsk, jako ziemia od wieków pol­
ska, o  czem już wszyscy wiemy. O stat­
nie obchody Konstytucji 3-go Maja, które 
urządzał lud górnośląski 1-go maja, 
świadczą dobitnie, że Górnoślązacy chcą 
należeć do tej nowej, zjednoczonej i nie­
podległej Polski.

Takie same obchody jakie urządzili­
śmy na Górnym Śląsku, urządzali i Po- 
znańczycy, Kaszubi na Kaszubach, Polacy 
urodzeni na Mazowszu, Galicjanie, Po- 
dolacy i t. d., w szyscy razem  jesteśm y 
Polakami i jako tacy tw orzym y Polskę.

W  zjednoczeniu z resztą braci na­
szych jest nasze szczęście, więc tęskni­
m y za tą godziną, która wszystkie zie­
mie polskie złączy w  jedną całość.

A . że już w tym  miesiącu wejdzie 
Górny Śląsk w  skład nowego, niepod­
ległego państw a polskiego, twierdzić 
można z zupełną pewnością.

Punktualność.
*

Jedną z najbardziej u nas rozpo­
wszechnionych wad jest niepunktualność 
Powszechność tej w ady przybrała roz­
m iary choroby stałej, chronicznej, na 
którą cierpi całe niemal społeczeństwo. 
Spotykam y się z nią na każdym prawie 
kroku. Najbardziej zaś objawia się na 
zebraniach naszych tow arzystw .

Czas to pieniądz. M arnotraw stw o 
czasu jest zupełnie tern samem, co m ar­
notraw stw o pieniędzy, gdyż faktem jest 
niezaprzeczonym, że każdy kw adrans 
w życiu człowieka czynnego, podobnie 
jak i każdy w ysiłek ludzki, przedstawia 
w artość materjalną. Innemi słow y: jc 
żeli ktoś nie szanuje czasu innych, jeżeli 
zabiera czas innym przez swoją niepunk­
tualność — to z jakiego powodu miałby 
szanować innych w łasność? Jaka jest 
różnica pomiędzy zabraniem komuś kwa- 
dransu czasu lub — powiedzmy — 5 
marek. Człowiek punktualny jest czło­
wiekiem obowiązkowym, czego się po­
dejmie — to w ykona; na jego słowności 
polegać można z calem zaufaniem. Czło­
wiek, k tóry  zdobył opinję punktualnego, 
posiadł zadatek kapitału, który zapewni 
mu powodzenie. Punktualność bowiem 
jest m atką zaufania i zjednywa kredyt, — 
jest dowodem, że nasze w łasne interesa 
znaidują się w  porządku.

Jakże często chwila opóźnienia po­
ciąga za sobą smutne następstw a nie- 
tylko dla Jednostki, ale dla wielu, powie- 
rzonych pieczy jednoslki. Interesant nie 
był dostatecznie punktualnym, sróźnił 
się do banku o kilka minut, 1 Już weksc! 
Jego zaprotestow any a kred 3rt za­
chwiany*

Kierownik pociągu wdał się w poga­
wędkę, przeoczył kilka minut, opóźnia 
się i — następuje katastrofalne zderzenie 
pociągów. Ktoś, mający pilne i ważne 
interesa do załatwienia w innem mie­
ście, spieszy na dworzec, ale spotyka 
się ze znajomym, nieopatrznie przystaje 
na kilka minut i . . .  spóźnia się na pociąg. 
Są tacy  — a tych jest w  pośród nfts 
znaczna większość — którzy załatw iają 
swoje czynności w tem błogiem przekona­
niu, że co nie zdążą dziś — zrobią jutro, tu­
dzież „lepiej późno, niż Uigdy“. Otóż ci 
pamiętać powinni o tem, że chwili zinw - 
notrawionej nic już nie zwróci, że i a 
wielkim zegarze czasu widnieje ty » 
jedno słowo: „teraz". I ci tez powinni so­
bie uświadomić, że „lepiej późno, niż m- 
gdy“ — naw et w przybliżeniu nie jc: t 
zasadą tak dobrą, jak „nigdy późno, zaw ­
sze na czas“.

Są ludzie, którzy stale w yrzekają ra  
brak czasu. Nie są bynajmniej nicaku- 
ra^ni, lecz zaw sze się spieszą i . . .  zav - 
sze się spóźniają. Nie łamią w łaściw ie 
żadnego zobowiązania, ani też nie zanie­
dbują żadnego obowiązku, lecz chrou.cz- 
nie zabierają się do niego zbyt późnią 
gdy pora odpowiednia już minęła, — 
a jęk „brak czasu" tow arzyszy im stale. 
Ten brak czasu czyni ich w ręcz nieszczę­
śliwymi, lecz wina tego spoczyw a istot­
nie nie w braku czasu, lecz w ich nie­
poradności umiejętnego gospodarzec a 
czasem. Obejrzyj się w wszechświacie, 
a wszędzie zobaczysz prawo, plan, po­
rządek. Taki plan i porządek w swoim 
czasie ustanowić musi każdy, kto chce 
być punktualnym, kto chce mieć wielo 
czasu, kto chce w życiu swera wiele 
zdziałać. Bez podziału godzin człowiek 
żyje na ślepo, bez planu, w chaosie za­
jęć, zdany na wolę przypadku. U stana­
wiając sobie codzień rano porządek za­
jęć dziennych, ustanawiając ściśle okre­
ślony na ich załatwienie czas i załatw ia­
jąc wszystkie w oznaczonym z góry cza­
sie z żelazną konsekwencją — przeko­
namy się niebawem, jak znacznym w cią­
gu dnia rozporządzamy czasem i jak 
owocną stanie się nasza praca. P unktaa '- 
ność i porządek — oto dusza każdej 
pracy. ____________ |

Jedna z gazet niemieckich żali się, że 
się w Polsce w ypowiada urzędnikom 
pryw atnym  niemieckiego poddaństw a 
stanowiska, i że urzędnicy ci będą mu­
sieli opuścić Polskę. Jest fo tylko odw et 
za postępowanie w ładz niemieckich, któ­
re w  ostatnim czasie wydaliły całą masę 
robotników polskich z P iu s  i które za­
kazały w ypłacać inwalidom poddaństw a 
polskiego rent, chociaż cały  zastęp tych 
inwalidów w czasie wojny nie z w łasne! 
woli pracow ał w Prusach. Rząd polski 
zastanaw ia się nad tą ostatnią spraw ą 
i zamierza mianowicie zasekw estrow ać 
pewne majątki Niemców zamieszkałych 
w Polsce i płacić z m ajątków tych ren­
ty, których w ładze niemieckie niesłusz­
nie płacić nie chcą. Gdy to nastąpi, bedą 
gazety niemieckie znowu mogły w ym y­
ślać na Polaków.



b a n k r u c tw o  i e i k .
Jak źle stoi z Niemcami i jakie tem 

samem ludność niemiecką czekają cię­
żary. wynika jasno z artykułu dr. W. Ro- 
chusa, umieszczonego w „Kato\vicercc“ 
z dnia 4-go maja. Autor pisze: „Niemcy 
dążą bez ratunku ku przepaści. Bezscn- 
sowe strejki, szalone żądania robotników 
i dzikie, najgorszego rodzaju próby upań­
stw ow ienia przedsiębiorstw, zadają i tak 
już wojną osłabionemu organizmowi go­
spodarczemu nowe straszne rany i osła­
biają go na przyszłość tak bardzo, że 
musi zniszczeć. Dosyć już smutnie w y­
gląda w wielu przedsiębiorstwach prze­
m ysłow ych i dziwić się trzeba, że nie 
częściej już przychodzi do bankructwa. 
Kto jednak z tego powodu chciałby są­
dzić, że ogólne położenie nie jest tak 
groźne, jak je przedstaw iają znawcy, 
znajduje się w  strasznym  błędzie. Życic 
gospodarcze Niemiec dlatego tylko jesz­
cze wykazuje pewną odporność, ponie­
w aż żywić się może z nagromadzonych 
\vf§dawniejszych czasach rezerw . Re­
zerw y te jednak są obecnie prawie już 
zupełnie wyczerpane i podstawa tem sa­
mem podkopana jest poważnie.

Pierw sze oznaki burzy dają się już 
odczuwać, budynek gospodarczy już się 
zachwiał. Przed kilku dniami ogłoszono 
bankructwo „Boehmner Bergwerks-Ak- 
tiengcsellschaft“. Zarząd przedsiębior­
stw a tego oświadczył, że koszta własne 
w  ostatnich miesiącach podniosły się nie­
zmiernie, podczas kiedy produkcja tak 
spadła, żc z miesiąca na miesiąc było 
stra t coraz więcej. Kredyt firmy został 
zupełnie wyczerpany.

Upadek przedsiębiorstwa uznać trze­
ba jako stały  znak choroby. Stosunki 
W innych przedsiębiorstwach rozwijają 
się w ten sam sposób i dalszych ban­
kructw  należy oczekiwać niebawem. 
U jakiejś zyskowności kopalni mowy 
dziś być nie może i coraz więcej zbliża 
s^ę chwila, że nastąpi upadek zupełny. 
Co to zaś znaczy, ocenić może każdy, 
który  trzeźw o na św iat patrzy. P rze­
m yśl węglany i żelazny stanowi kość 
pacierzową niemieckiego przemysłu a na­
w et całego niemieckiego życia gospo­
darczego. Jeżeli kość ta złamaną zosta­
nie, wów czas jest w szystko stracone, 
Niemcy stoją przed najstraszniejszą ka 
tastrofąŁj

Tyle dr. Rochus. — Widzimy z tego, 
że bogactwa niemieckie liclio wzięło i żc 
nie tak prędko znowu staną na nogach. 
A tymczasem ludność będzie musiała 
Płacić szalone podatki, i. to bezwzględnie 
wyższe, jak w Polsce. Niemcy sami się 
Przyznają do tego, jak źle z nimi stoi, 
nie mimo to bałamucą ludność polską, 
inka to bieda w Polsce, a jak to dobrze 
J1' eć będziemy w zbankrutowanych 
•^m siech.

Na szczęście, znaczna część ludu na­
szego już do tyła jest światłą, że sama 
Pccnić może, co ją czeka w Polsce, a co 
'w Niemczech, to też darem ny trud roz­
maitych blatów niemieckich, którzy 
Szkalują nani polską naszą Ojczyznę, do 
której dziś każdy z utęsknieniem ręce 
wyciąga. Nie ma polski lud też żadnej

ochoty do pomagania Niemcom, aby się 
znów wzmogli na siłach, bo wówczas 
znów zaczęlibyśmy odczuwać żelazną 
ich pięść, bo Niemiec tak długo tylko P o­
lakowi dobry, jak długo potrzebuje ro­
botnika, a potem na bok polskie bydło 
robocze.

Z a r o b k i g ó rn ik o m .
„Reiclisarizeiger“ zestaw ia zarobki 

górników jak następuje:
W  porównaniu do roku 1917 podnio­

sły się zarobki na dniówkę średnio 
o 3 mk.

Dla Górnego Śląska wynosi różnica 
ta  blisko 5 mk.

C zysty zarobek (po odciągnięciu 
wszelkich potrąceń robotniczych oraz 
składek zabezpieczeniowych) wynosi 
w  górniczym obwodzie dortmundzkim 
w północnych rewirach 11,64 mk. (wobec 
8,18 mk. w  roku 1817); w  południowych 
rew irach 11,26 mk. (wobec 7,94 mk. 
w roku 1917); w północno-południowych 
rew .rach oraz w rew irze Haram 
11,53 mk. (8,12).

Na Górnym Śląsku 10,44 mk. (5,75), 
na Dolnym Śląsku 8,14 (5,17) mk.

W  reszcie obwodów górniczych jak 
w  Saarbrucken (kopalinę państwowe) 
10,14 (7,10), Akwizgran 10,12 (6,75), lewy 
brzeg Renu 11,90 (8,23) mk.

Zarobki w górnictwie węgla bru­
natnego wynoszą w  obwodzie miasta 
halle  8,45 mk. (5,34), a w obwodzie po 
lewym brzegu Renu 11/b  (6£2) mk.

Zarobki w górnictwie kruszcu wyno­
szą średnio 8.83 (6,35) mk. w Mansield 
10,13 (5,97) w górnym Harcu 9.65 (7.031, 
w Siegen 7,07 (5,34), w Nassawie i W etz- 
lar 8,19 (6,15); w innych obwodach po 
prawym brzegu Renu o 6, 80, względnie 
5.07 mk. w obwodzie po lewym brzegu. 
Renu.

j Rolnictwo. 1
— Środek przeciwko robakom ti koni. 

Tani, pew ny a wygodny na spędzenie ro­
baków u koni jest środek następujący: 
Konia można używać spokojnie do pra­
cy, pasie go się jak dotąd tylko nie daje 
mu się ani kropli wody. Po 24 godzinach 
dostaje 10 litrów wody, w której roz­
puszczono 4 gram y em etyku czyli wi­
nianu potażu i antymonu (po niemiecku: 
Brechweinstein); dla koni niewyrosłych, 
lub źrebaków oblicza się naturalnie daw ­
kę emetyku mniejszą. Koń napijp się do 
syta, przez pół dnia znowu nic dostaje 
wody, a następnie poi go się cztery razy. 
Tak postępując zabija się z pewnością 
w szystkie robaki. — Nieraz dołącza się 
do tego cierpienia katar kiszek, przeciw 
któremu stosuje się z bardzo dobrym 
skutkiem aż do wyleczenia łyżkę sztucz­
nej karlsbadzkiej soli do każdego odpasu.

— Jakie wymię powinna mieć dobra 
dójka? Dobra dójka powinna mieć duże 
wymię, ale sama wielkość wymienia nie 
stanowi jeszcze o znaczniejszej wydajno­
ści mleka Wiele krów ma bowiem tak 
zw ane „mięsiste11 — zatłuszczone — w y­
mię i daje pomimo wielkiego wymienia 
tylko bardzo mało mleka. Mleko jest w y­

tworem  gruczołów mlecznych i k rw i 
Gruczoły te zaw ierają komórki, a w  tych 
komórkach tw orzy się substancja (ma­
teria), k tóra skutkiem działania krw i się 
rozkłada, nabiera białego koloru i uka­
zuje się jako mleko. W ymię mięsiste ma 
więc znacznie mniej gruczołów mlecz­
nych i dlatego nie może wyprodukow ać 
tyle mleka, co wym ię zbudowane nor­
malnie. Dobre wymię mleczne powinno 
mieć obszerną podstawę, być dobrze za­
sklepione i sięgać od pęka aż do pochwy 
rodnej. Jeżeli chce się być pewnym, te  
krowa, którą zamierzamy kupić, ma do­
bre wymię mleczne, to trzeba kazać ją 
w  swej obecności zdoić do czysta. J e ­
żeli wymię po wydojeniu mocno spadnie 
a wyprężona jedna przedtem skóra w y­
mienia zrobi się obwisłą i miękką, to mo­
żna stąd wnosić, że m a się przed sobą 
krowę o dobrem, mlecznem wymieniu.

Z piśmiennictwa. |
— Mapa narodowościowa ziem dotych­

czasowego zaboru pruskiego n a podstawie 
urzędowego spisu ludności z r. 1910. Opra­
cował dr. Józef Kostrzewski. — Ze sta ty ­
styką narodowościową dzielnicy pruskiej.

Mapa powyższa, w ykonana w ośmiu 
kolorach, daje dokładny obraz tego, co i .: . i 
się na mocy 14 punkiów  W ilsona bez­
względnie należy. Uwzględnić pr%: Ura 
trzeba, że jest zestaw iona na  mocy urzę­
dowej statystyki, a jak  wiadomo, s ta ty ­
styki rządu  pruskiego nigdy nie byśy na 
korzyść naszą zestawiane, ale tłumiono 
możliwie żywioł polski. — Cena m spy wy­
nosi tylko 2.— mk., każdem u więc nabycie 
jej jest możliwe. Zwracamy uvąafcę na 
ogłoszenie w dzisiejszym numerze za­
mieszczone.

— Dzieje narodu polskiego od naj­
dawniejszych czasów aż do ostatniago roz­
bioru. — Z rycinam i. — Nakładem  Maroka 
M iarki w Mikołowie. — Cena w mocnej 
oprawie 2.— mk. — Dzieło powyższe po­
lecamy nietylko tym  wszystkim, którzy 
chcą poznać pełne chwały d?.L'^e narodu 
naszego — a jest to dziś obowiązkiem 
każdego prawego Polaka — ale na dr. je 
sio ono także bardzo jako podręcznik 
;. kołny, bo napisane jest jasno i zro­
zumiale.

Nagroda prem iowa dla dzieci.
Kochane dziatki!

I dla was przeznaczyliśmy mały kącik 
w naszej gazetce. Zamieszczać będziemy' 
zawsze różne pytania i zagadki, na któri 
musicie pilnie odpowiadać. Jeżeli sani 
nie wiecie, pytajcie w tenczas w aszych 
rodziców, a oni wam powiedzą. Odpo­
wiedź napiszcie ładnie po polsku i:% zy- 
śiijcie nam zaraz. Kto najlepiej i bez 
błędu napisze, ten dostanie ładną ksią­
żeczkę w podarunku i nazwisko jego po­
damy w następnym numerze naszej 
gazety.

W asza Siostrzyczka.

Z a g a ł a  d la  g r z e j n y c h  d z i e c i .
Kto odczyta podane tu nazwisko

! o k z s u i c ś o K
i napisze do nas czem był ów sław ny 
mąż polski, ten otrzym a od nas ładną 
książeczkę w  podarunku, a nazwisko jego 
ogłosimy w następnym  numerze O rę­
downika,



— F^nty wojskowe, wypłacan'3 przez 
poczty, należy o ile możności punktualn ie  
odbierać na poczcie, to  jest w tych dniach, 
kiedy są  płatne. Jeżeli zaś kto z jakich- 
bądź powodów nie mógł ren ty  swej we 
właściwym  czasie odebrać, xvtedy się przy­
najm niej o to starać  powinien, aby je ko­
niecznie odebrać w ciągu tego miesiąca, 
w którym  są płatne.

[ Z powiatu Pszczyńskiego
M a n ifesta ch  p icw szcgo  m aja 1810 rofcn.

Pszczyna.
— M anifestacja 1-go m aja  odbyła się 

uroczyście i im ponująco. Krótko przed 
godziną 3 przystrojone w oznaki narodowe 
tłum y ludności z wiosak okolicznych, przy­
były bądź to w zw artych pochodach z or­
k iestrą  i sztandaram i na  czele, bądź toż to 
pojedynczo, zapełniając rynek. W iec m a­
nifestacyjny zagaił przewodniczący Rady 
powiatowej p. Fitzek z Pszczyny, przyczcm 
podniósł wyraźnie, że obchód nasz m a cha­
ra k te r  czysto narodow y i z obchodem so­
cjalistów  nie m a nic wspólnego. N astęp­
n ie  przem aw iał członek Rady powiatowej 
p ITamerlok, który przedstaw ił obszernie 
n iezbitą łączność Górnego Śląska z Polską 
pod względem historycznym  i etnograficz­
nym , oraz krzywdy jakich dopuszczano się 
przez w ieki całe wobec naszej ludności 
polskiej. Okrzyk na  cześć Polski trzy ­
krotnie powtórzono z ogromnym zapałem . 
Jako  trzeci przem aw iał członek Rady po­
wiatowej p. Kędzior, który uroczyście za* 
protestow ał przeciwko dalszem u gnębie­
n iu  ludu  polskiego różnem i zarządzeniam i 
w yjątkow em i władz niem ieckich. Przed­
łożoną przez niego rezolucję przyjęto 
z ogromnym zapałem . Po odśpiewaniu 
pieśni „Boże coś Polskę*1 ośmiotysięczne 
tłum y ruszyły w pochód przez m iasto ku 
dworcowi. Cztery orkiestry  grały marsze 
i pieśni narodowe. W pochodzie powie­
w ało łO sztandarów  z orłam i białem i 
i M atką Buską Częstochowską oraz liczne 
tablice. Po pochodzie na rynek podzięko­
w ał p. H am erlok zebranym  za wzorowy 
porządek i m anifestację zakończono cho­
rałem  „Z dym em  pożarów**, poczem tłum y 
z śpiewem i m uzyką rozeszły się do 
wiosek.
Tychy. ,

Około godziny 3-ciej po południu  ze­
brało się około 3 000 ludności przed ra tu ­

szem. M anifestację zagaił p. Krzymowski, 
członek Rady powiatowej. Mówca dał sze­
roki pogląd o naszem  położeniu i naszych 
dążeniach, opartych na  14 punk tach  W il­
sona, w ytaczając ciężkie oskarżenia prze­
ciwko rządom  socjalistycznym. Odśpie­
wano pieśń „Boże coś Polskę" i „Jeszcze 
Polska nie zginęła" poczem ruszono z trze­
m a orkiestram i i 4 sztandaram i i niezli- 
czonemi chorągiew kam i w pochód. Po 
powrocie przed ratusz p. Krzyżowski 
przedłożył rezolucję odpowiednią, k tórą  
przyjęto z najw iększym  zapałem. Manife­
stacja  zakończyła się pieśnią „W szystkie 
nasze dzienne spraw y" i uroczystym  nie- 
szporem z kazaniem  w kościele pa- 
rafjalnym .
Stary Bieruń.

— Krótko przed godziną 3-cią zapeł­
n iły  przeszło 3 000 tłum y stare  targowisko. 
Wiec protestujący zagaił aptekarz p. P lu ­
ciński, przem aw iali ks. Styra, p. p. P lu ­
ciński i Śmiłowski o naszem  położeniu. 
Rezolucję przyjęto z zapałem. Po odśpie­
w aniu pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła" 
i „Boże coś Polskę" tłum y ruszyły w po­
chód, który odbył się bardzo wzorowo. 
Przygryw ały trzy kapele, liczne sztandary 
z orłam i wzbudzały niesłychany zapał. 
Z śpiewem i m uzyką lud  rozszedł się po 
pochodzie do domów w  przeświadczeniu, 
że kochane orły białe nigdy już nie odejdą.
Ligota.

Około 3 tysiące osób ustaw iło się w po­
chód dem onstracyjny, który przy dźwię­
kach m uzyki z sztandaram i polskim i na  
czele ruszył do Zadola na  boisko sokole. 
Tam  odbył się wiec dem onstracyjny. Prze­
m aw iali p. p. Grześkowiak, Kot, Poloczek 
oraz prezes Rady ludowej p. B urek w  du­
chu narodowym . Rezolucję przyjęto z bu­
rzliw ym  zapałem . N astrój był nadzwyczaj 
podniesionym. Z śpiewem i m uzyką ru ­
szył pochód różnobarwny przez Ochojec do 
Piotrowic. Lud rozśpiewany, zadowolony 
i pokrzepiony n a  duchu, rozszedł się 
w grom adach do domu.
Imielin.

— Obchód protestu jący odbył się tu  im ­
ponująco. P rzy dźwiękach m uzyki i  ze 
śpiewem  ruszył pochód ze sztandaram i 
i napisam i na  tablicach o godzinie 9 przed 
południem  ku granicy polskiej. W idok 
w spaniałego pochodu i odgłosy m uzyki 
zwabiły m nóstwo ludu  i legjonistów nad  
kordon. Po przyw itaniu  się z naszym i 
braćm i wolnymi, odśpiewano „Rotę Ko­
nopnickiej". Odegrano i odśpiewano k ilka 
pieśni narodowych i po krótkich  przemó­
w ieniach pożegnalnych, pochód ruszył 
z pow rotem  do Im ielina.

Po przerwie obiadowej, około godziny) 
3 i pół, nadeszły pochody z okolicy s 
z Kosztów, Krasów, Dziećkowic, Smarzo- 
wic i Kopciowic, razem  przeszło 3 000 osób. 
Wiec dem onstracyjny odbył się w środku, 
wsi. Przem aw iali p. p. Cyroń z Szopienic 
i S iekierski z Im ielina. Rezolucję przyjęto 
jednogłośnie z zapałem. Odśpiewano znów 
k ilka pieśni narodowych, poczem pochód; 
ruszył prźsz wieś, obok dworca do sali 
p. Szefczyka, gdzie uroczystość zakończono.
Warszowice.

— W podwórzu probostwa zebrało się 
z W arszowic, Pielgrzymowic i Szerokiej 
przeszło 3 000 ludzi. Wiec zagaił ks. prob. 
Miczek, który w clłuższem przem ówieniu 
uzasadnił znaczenie i powagę dnia. To 
odśpiewaniu kilku  pieśni narodowych, ks, 
Iiozielek z Szerokiej wygłosił wykład;
0 Konstytucji 3-go m aja, przedstaw iając 
ak t tan  historyczny jako dowód miłości 
Boga i Ojczyzny oraz zgody społecznej, 
w Polsce. Po nim  przem aw iał o ukochaniu  
mowy ojczystej ks. dziekan Loss z Paw ło­
wic, następnie wygłosił mowę patriotyczną 
p. P isarek  z Woszczyc. Jednogłośnie
1 ł  ogromnym zapalam  przyjęto przedło­
żoną rezolucję. Wiec zakończono pocho­
dem  z m uzyką przez wioskę. W idok cho­
rągw i z białym i orłam i w zbudzał zapał 
niesłychany.
Borynia.

— I tu ta j dem onstracja 1-go m aja  od­
była się w spaniale. Około 2 000 ludzi ze­
brało się na  polu p. Glanza. Przem aw iał 
p. Nokielski z Rydułtów. Zapał był 
ogromny. Rezolucję przyjętu jednogłośnie. 
Śpiewy i okrzyki n a  cześć Pulski zjedno­
czonej praw ie nie m ilknęły. Po odśpiew a, 
n iu  k ilka pieśni narodowych lud  podnie­
siony na  duchu w racał do domów, nie 
przygnębiony lecz pewny, że w net spadną 
z niego ostatnie pęta wiekowej niewoli 
i czeka go przyszłość słoneczna — zjedno­
czenie z braćm i w  wolnej i niepodległej 
Polsce.
Orzesze.

— O wpół do 3-ciej zagaił wiec dem on­
stracyjny, zwołany w środku wsi p. Sza- 
franiec z Orzesza, k tóry  uzasadnił donio­
słość obchodu, poczem z m uzyką i sz tan ­
daram i narodow ym i ruszono do p. Ci­
chego gdzie odśpiewano następnie pieśń 
pow italną na  cztery głosy. N astępnie znów 
przem aw iał p. Szafraniec o gw ałtach, ja ­
kich zaborcy dopuszczali się wobec ludno­
ści polskiej przez cale wieki, depcąc nasze 
odwieczne praw a. Przedłożoną rezolucję 
przyjęto jednogłośnie płom iennym  zapa- 
łom. Przem aw iał jeszcze p. Sołtysek, po- 
czem pieśnią „Nie rzucim  ziemi" zakoń, 
czono w spaniały  wiec.

MAR JA KONOPNICKA

Niemczaki
(Dokończenie).

Raz tylko, kiedy po walnej w ygranej 
Niomczaki na kiju uwiązali chustkę, 
i z triumfem mimo ganku idąc, wznieśli 
okrzyk zw ycięstw a, jakiego dziad św ie­
żo domowych chłopców w yuczył, s tary  
pan otw orzył usta, brw i podniósł, prze­
chylił głowę, słuchał, a potem zcicha:

— A kto ich w ie? A m o ż e ! .. .
P o  dawnemu ich w szakże zdaieka od 

„Instrukcji" trzym ał.
Jakoś gospodarzowi m arkotno to  by­

ło. W ięc kiedy w ypadł objazd dalszego 
folwarku, a konia mu przed ganek, po 
takiej w łaśnie „Instrukcji" podano, spoj­
rzał na starszego z chłopców, i kładąc 
nogę w strzem ię, k rzyknął; -

— Niemczak? Chcesz się konno prze­
jechać?

Skoczył chłopak jak iskra, gospodarz 
go przed siebie wziął, cmoknął, a mło­
dy, rw isty koń w  szczupakach z miejsca 
pomknął.

— Uważaj! — krzyknął s tary  pan 
z ganku — bo cię ten w arjat z kulbaki 
wysadzi.

— Oho! Nie dam się! — odkrzyknął 
jeździec, ale głos jego już do ganku 
echem tylko doleciał, tak koń rw ał dro­
gę przed sobą. Folgował mu pan, bo lu­
bił to ogniste zwierzę. Po żyłach mu 
taka jazda szła, jak mówił, więc choć 
żona truchlała, ile razy na Rokitę siadał, 
nie byłby go oddał za nic, ani się w y­
rzekł swoich na nim harców.

Jeszcze w szakże do folwarku bjfło 
drogi kęs, kiedy osadził konia i, przyło­
żyw szy rękę do oczu, pod słońce pa­
trzył. Ale im dłużej patrzy ł, tem  głębsza 
zm arszczka znaczyła mu czoło. Za ugo­
rem, który  tuż przy drodze chłop orał, 
widać było kupę ludzi i wozy ze zbo­

żem. Jak się to  jednak często przy złem 
rozporządzeniu robotnikiem zdarza, w  po­
lu ludzie stali, czekając na wozy, a u sto­
dół znów w ozy stały, za mało rąk ma­
jąc do składania z nich użątku. Nic bar­
dziej drażniącego dla gospodarza, nad 
widok takie] niesprawy!

Na przełaj zrazu jeździec chciał, ale 
mu konia na św ieży podór żal było; ku 
drodze spojrzał, ale mu się jej więcej 
zdało, niżeli cierpliwości czuł w  sobie. 
Krzyknął tedy na chłopa, uzdę mu 
i dziecko potrzym ać kazał, a sam, sze­
rokim i zirytowanym  krokiem, ku żni­

w iarzom  się puścił.
Był już przy nich, już słychać bj-ło 

jego grzmiącą komendę, kiedy w oły splą­
tały  się w  pługu i przew róciw szy go 
do góry krojem, ciągnęły po skibach. 
Krzyknął chłop raz, krzyknął drugi, 
a widząc, że nie pomaga, zaklął siarczy­
ście, chłopcu uzdeczkę rzucił i do wo­
łów skoczył.

Malcowi zaiskrzyły się oczy, rozdęły) 
drobne uozdrza, ścisnął uzdeczkę w  gar-



Uffiltolów. y
— Wiec dem onstracyjny odbył się na  

targow isku przy udziału około u 000 lud­
ności miejscowej i z okolicy. Mówcy p. p. 
Ligoń, Wieczorek, i inn i wygłosili mowy 
program owe, które w ysłuchano z zapałem, 
o czem świadczyły burze oklasków. Re­
zolucję przyjęto jednogłośnie. W idokiem 
o. łów polskich upojone tłum y, wznosiły 
okrzyki na cześć Polski i Śląska. Z m u­
zyką składającą się z trzech orkiestr, 
z sztandaram i, pochód ruszył przez m ia­
sto, które czegoś podobnego jeszcze nie w i­
działo. Odśpiewaniem pieśni narodowych 
zakończono podniosłą dem onstrację.

Oprócz tego odbyły się w w szystkich 
miejscowościach zebrania lokalne, na  
wszystkich wiecach i zebraniach przyjęto 
rezolucję dom agającą się:

Natychmiastowego zniesienia stanu 
oblężenia i wszelkich środków krępujących 
Walność osobistą;

Wolności słowa, prasy, zebrań i or­
ganizacji; 41

W ycofania Grenc- i Ileim atschucu i za­
stąpienia go strażam i obywatelskiemi, ma- 
jącem i się utworzyć;

Uznania postu latu  narodowego odłącze­
n ia  się od P rus i złączenia z naszem i
rodakami-

W iec protestujący w Zawodzie.
— W  czw artek 1-go m aja  urządziły 

poszczególne w ioski jak : Ornontowice,
Orzesze, Zaw ada pochody z sztandaram i 
oraz m uzyką; na  tablicach w idniały na- 
pisy: „Precz ze stanem  oblężenia", „Precz 
z grcncszuccm", „Niech żyje wolność, rów ­
ność i braterstw o". Pochody te połączyły 
się około 3-cicj po południu i urządziły na 
podwórzu p. Cichego wspólny wiec. Kółka 
śpiew ackie zaśpiew ały śliczną pieśń a  n a ­
stępnie p. Szafraniec z Orzesza zagaił wiec 
■proponując wybór b iu ra  do kierow ania ze­
braniem . W ybrano p. K ornasa przew odni­
czącym a p. p. Szymurę i Otawę ław ni­
kam i, względnie sekretarzem . Po objęciu 
przew odnictw a udzielił znów głosu p. Kor- 
n as  p. Szafrańcowi, który w treściwych 
słowach przedstaw ił krzyw'dy, jakie nam  
Polakom  dzieją się nadal av Prusiech, 
pom im o głoszenia św iatu, iż teraz w P ru ­
sach pan u ją  rządy wolnościowrc, socjali­
styczne. S tan  oblężenia nie pozwala nam  
jednak  wypowiadać to co nas boli i czego 
pragniem y.

W końcu streszcza mówca, iż wszyscy 
Pragniem y połączyć się jak  najprędzej 
z naszem i braćm i innycłi zaborów. Hasłom 
nuszem jest: W myśl W ilsona Górny Śląsk 
do Polski. Posypały się oklaski i zgro-

ści, konia piętą w bok i tyłeś go widział! 
iWłaśnie jakby go w iatr zdmuchnął.

— Paniczu! paniczu! — w rzeszczy 
chłop, mocując się na naw rocie z w oła­
mi. G dzie! Ani mowy, żeby go usłyszał.

Obejrzał się na to wołanie gospo­
darz — struchlał.

— Niemczak! — zakrzyknie — C hry­
ste Panie! Cudze dziecko!

Rzucił się do woza. 
t ; — W yprzęgać! gonić!
^  Ręce mu się trzęsą, scyzorykiem rze­
mienie rozrzyna, ale nim na konia oklep 
skoczył, już tyłko kłąb pyłu polatyw ał 
drogą.

* * * .
Staj pan stary  w  ganku i wypaliwszy 

fajkę, w ytrząsał ją właśnie, kiedy posły­
szał jakiś szalony tentent. Jeszcze nie 
zdążył pomiarkować, gdzie 1 z jakiej 
strony, już Rokita, jak wicher, na dzie­
dziniec wleciał, a na Rokicie, trochę bla­
dy, ale tęgo trzym ający się w  siodle — 
Niemczak. Jasna perkalowa bluzka w  po­
wietrzu powiew a, oezęta rozpromienio-

miidzenl JednógfoSnle wywoiJy mówCy 
przyjęli.

Jako d rugi mówca zabrał głos socjalista 
Blott z Ornontowic. Podkreślając słuszne 
wywody poprzedniego mówcy dodaje on, 
iż socjalna dem okracja w  Niemczech pod 
rządam i B ism arcka oraz W ilhelm a była 
bardzo znienaw idzoną i prześladow aną; 
kary, więzienia, w ygnania i różne szy­
kany przez całe la ta  znosili socjaliści n ie­
mieccy od w łasnych rządów. Ale niestety 
bardzo prędko zapomnieli to niemieccy 
socjaliści i skoro dorwali się do rządów, 
popełniają te same błędy. To jest sm utnie, 
to  jest bardzo źle. Już Ew angelja mówi 
nam , iż jakbyśm y tylko naszych przyja- 
cieli kochali, to nic nie będziemy lepsi od 
poganów. Kto rządy obejm uje ten powi­
nien w ym ierzać w szystkim  spraw iedli­
wość, bo sprawiedliwość jest podw aliną 
wspólnego pożycia. Krzywda rodzi znów 
zemstę i nienawiść. W ten  sposób św iat 
nigdyby nie polepszył się, ale zagrażałby 
nam  zupełny upadek.

Co do połączenia się z naszem i braćm i, 
to dążenia nasze są naturalne. My ży­
czymy każdem u narodowi szczęścia i po­
myślności, któż więc może rościć sobie 
prawo zabraniać nam  też tego? Pragniem y 
zespolić nasze m yśli i siły w jedno ogni­
sko, ażeby jako naród złączyć się w jedną 
w ielką rodzinę. Kto nam  w  tem  prze­
szkadza, ten  chyba jest ło tr skończony. 
Coprawda, to szlachta nasza śląska uległa 
przedwcześnie przemęcy, zgerm anizowała 
się i zostaliśm y wychowani, aczkolwiek 
po macoszemu, pod skrzydłam i junkrów  
i baronów pruskich. Stąd też teraz to 
ogłupianie jakoby lud nasz nie był polski. 
Ale tak  nie jest. Jak  nasadzim y ja ja  kacze 
pod kurę, to stąd  nigdy nie w ylęgną się 
kury, tylko kaczęta i tak  długo biegają za 
swoją m atką  dopóty nic wyrosną, następ­
nie p łyną na  wodę, idąc swoją stroną 
a kwoka też m usi iść w swoją stronę. Je­
steśm y więc Polakam i z krw i i kości prze­
to należymy też do Polski. T rafne wywody 
p. B. nagradzano ciągłem potakiw aniem  
i brawem.

Potem  przemówił jeszcze krótko, bo 
niektóre Towarzystwa spieszyły u a  za­
bawę, socjalista Szołtysek z Orzesza, soli­
daryzując się z wywodami poprzednich 
mówców, zaznaczając jeszcze, iż lud polski 
n a  Śląsku Górnym dobrze zrozum iał obec­
ną  chwilę, gdyż wspólnie, bez względu na 
przekonania polityczne, obchodzi uroczy­
stość świof.a międzynarodowego, p ro testu­
jąc przeciw gwałtom  prusk im  a  przede- 
wszystkiem, jednolicie pragniem y połącze­
n ia  się z Polską. I tem u mówcy podzię­
kowali zgromadzeni grom kiem  brawem.

Z przeciwników n ik t głosu nie zabie­
rał, więc przewodniczący zebranie za-

ne, uśmiech szczęścia w tw arzy ; ko Jo 
u kwietnika zatoczył i prosto przed ganek.

W ypuścił dziad cybuch, o tw arł ra­
miona, zaniemiaf. A już też gospodarz 
nadlatyw ał w  ogniach cały i za uzdeczkę 
chwytał, słow a na razie przemówić nie­
zdolny.

Porw ał z siodła Niemczaka pan sta­
ry  i długo na piersi go tulił, śmiejąc się 
i płacząc razem.

— Nasza krew ! N a sz a ...  Nasz ród 
stary! poczciwy! szlachecki! — wołał, 
całując chłopca po włosach, po tw arzy, 
a kiedy go w reszcie puścił i oczy otarł:

— A co, Stefanie! — rzekł. Choćbyś­
my go Stachem nazw ali? . . . .  .

Kiedy tw ardą jesienią przybył ojciec, 
żeby chłopców zabrać i za opiekę nad 
nimi dziękować, nic poznał ich prawie, 
tak zakwitli zdrowiem i świeżością.

Zagadał do starszego, a ów  z miej­
sca, choć z akcentem jeszcze:

— T y do mnie, ojciec, po polsku 
mów, bo ja ciebie nie rozumiem!

mkną?, a  kółka śpiewackie zaśpię wałjr 
pieśń, m uzyka hueznie zagrała i  pochody 
ruszyły znów w  najlepszym  porządku do 
swych miejscowości.

Przedtem  jeszczo odczytał p. B lott 
poniższą rezolucję, k tó rą  jednogłośnie 
przyjęto; .....  _

Rezolucja. "•'-'•i-iU 1
Zgromadzeni obywatele z Ornontowic 

i okolicy, w liczbie około 1000 protestują ' 
dzisiaj jaknajenergiczniej przeciw niczem 
nieuzasadnionem  zawieszaniu gazet oraz 
szykanow aniu ludności polskiej. Jest bo­
wiem  krzyczącą niesprawiedliwością, je­
żeli władze zaw ieszają gazety, szczególnie 
oia czas dłuższy, nieograniczony, tem sa- 
m em  ru jn u ją  przedsiębiorstw a, pozbawia­
jąc wielkiej części ludności upragnionych 
wiadomości i inform acji. P rasa  jest bo­
wiem  wyrazem  uczuć i przekonań swych 
zwolenników oraz najpotężniejszym  środ­
kiem  do kierow ania ludnością. Jeżeli więc 
kto, to w łaśnie rząd socjalistyczny w inien 
zaprzestać tych zacofanych środków kne­
b low ania  prasy oraz wolności słowa.

Dalej dom agają się zebrani wolności 
zgromadzeń, zniesienia stanu  oblężenia 
oraz usunięcia znienawidzonego Greuc- 
szucu.

Ra pochód narodow y w  M ikołow ie.
(W iersz ten  wygłoszony został na  obcho­
dzie 3-go m aja, odbytym  w sobolą ubiegłą 

w  Mikołowie).
Ciągną z wiosek tłum y ludzi ■
W  w spaniałym  pochodzie,
Z sztandaram i, oznakam i,
Z m uzyką n a  przodzie.

Idą z tw arzą rozjaśnioną 
Jak  z nieba anieli,
Strojne w narodowe wstęgi,
W iejskie dzieci w  bieli.

Idą zgodnie młodzi, starzy,
Robotnik, panowie,
Zrozumieli, że są  dzisiaj 
Narodu posłowie.

Zrozumieli, że dziś trzeba 
W szystkim  się jednoczyć;
A — gdy przyjdzie owa chw ila —
Z w rogam i bój stoczyć.

Więc też żwawo i ochoczo
Pochód rozpoczyna
N asza śląska, dzielna młodzież,
Sokolska drużyna.

Zanuciwszy „Marsz Sokoła"
Ospały św iat wskrzesza,
Żywiej b iją  w szystkich serca,
Każdy krok przyśpiesza.

Gdy się oczom ukazały  
M iasta szare m ury,
W  jedną całość zlał się ludek 
Jak  na  niebie chm ury.

Cliłop, robotnik, pan, m ieszczania 
Jedna dusza polska!
Wrogom zda się, że to  jedna 
W ielka fala m orska.

Bo stanąw szy, to ucichło 
Jak  morze przed burzą,
W ięc się Niemcy zadum ali 
Serca ich się trwożą.

„Patrzcie!" — szeptem sobie m ó w ił 
„W szak to są  Ślązacy!
„A sztandary  jakie n iosąt 
„Jak  Lachy, Polacy!

„I śpiew ają polskie pieśni!
„Skąd odwagi wzięli?
„W szakżeś m y im  wczoraj jeszcze 
..Śpiewań .a bronili".

— Czemuż się to Niemcy złoszczą 
Nad polskim  narodem ? —.
Bo on spokój im  zatruwa 
.Wspaniałym pochodem 1



Bo on zda się do nich mówić:
W ara  od nas, Niemcy,
Gdyż'. Ślązacy dziś powstali 
Na was cudzoziemcy!

Lecz złączony lud z ufnością 
W zrokiem  sięga góry,
I jak  chłop się z panem  złączył, 
Złączyły się chóry,

W  narodowe hym nu głosy 
I w jedno wołanie:
Nowoj, niepodległej Polsce 
Pobłogosław, Panie!

Ciesz się ludu górnośląski! — 
Dziś cię ocenili 
Nawet bracia, którzy często 
Mową tw ą gardzili.

Ocenili twoje męstwo 
Kiedy im  dowodzisz,
Że — gdy n ik t twych pęt nie zdejmie 
Sam się oswobodzisz.

Że choć masz najwięcej wrogów 
I  najstarsze blizny,
Przeto masz to samo praw o 
Do M atki Ojczyzny.

Żeś jest pewien, że cię ona 
Też wielce ukocha,
Gdyż najdłużej cię dręczyła 
Niewola — macocha.

Dlatego chcesz stać przy matce 
Ja k  dziecku przystoi,
A darem nie wróg się złości 
I do walki zbroi.

Bzie.
— Z d z i c z e n i e  o b y c z a j ó w .  Ubie­

głego tygodnia nad  wieczorem szedł tu  
pewien młodzieniec z dziewczyną z pracy, 
w iśnio rozpraw iając. Śmiejąc się, stanęii 
przed pewnym domem, skąd ich obydwóch 
pośln.eiono z flinty w brzuch. Jest to 
sm utny znak czasu. Sprawcy dotąd nie 
wyśledzono.

W nocy z soboty na  niedzielę przy­
szło tu pomiędzy Grencszucem a przem yt­
nikam i do strzelaniny. F u ra  zaprzężona 
w cztery konie, na której przem ytnicy 
z pow iatu rybnickiego wieźli szperkę i oko­
witę z ś lą sk a  austrjackiego, nie stanęła  na 
zawołanie patro lk i Grencszucu i wtedy 
lozpoczęła się obustronna strzelanina. 
Przem ytnicy uszli.
Gostyń.

Obrazę wyrządził nam  socjalista 
li ni u p oik S. gdyśmy w pochodzie 3-go 
m aja z polską chorągw ią na czele szli 
z kościoła. W ystaw ił on gramofon w oknie 
i grul nam  niemieckie śpiewki. U prasza­
my ii. S., aby w przyszłości naszego pol­
skiego uczucia, niem ieckim i *,lidrami“ nie 
obrażał. Gostynianin.
Ligota.

— Sm utna tu  są stosunki, które prze­
żywamy pod względem narodowym* W i­
dząc to tu te jsi Niemcy, a  raczej Polacy, 
którzy się s ta li zaprzańcam i swej narodo­
wości, że nie zdołają Górnego Śląska utrzy­
m ać tuzy Prusach, mszczą się na swych 
współbraciach, którzy w iernie bronią swaj 
narodowości. A w łaśnie ci są n a jzu ­
chwalsi i nie mogą tego pojąć, iż teraz 
napraw dę zostaną Polakam i. Otóż 
w  czwartek, 1-go m aja  odezwał się pe­
w ien zaprzaniac do mojej żony: „No, te­
raz  już napew no dostaniem y tę krowę, 
k tó rą  wam  ci polscy agitatorzy obiecują, 
i niech się w am  te polskie wszy dają  do­
brze we znaki" i t. p. brednie. Lacz moja 
żona dała m u odpowiedź: „Jeżeli pan  m y­
śli o polskich wszach, toć to nic dziwnego, 
boć to jest potomstwo waszego germ ań­
skiego robactwa, którem ście nasz polski 
kraj przez pół p ięta  roku zarażali". Ja  
z mojej strony chcę m u dać tak ą  odpo- 
.wiedź: „Jeżeli się pan  tak  lęka tych pol­
skich wszy, to ja  panu  radzę, aby sobia 
zab ra ł swoje siedm  rzeczy w woreczek 
a  powiesił n a  swoje barki, a  w rękę laskę 
■wędrowną a  uda się do Berlina, tam  bę­
dzie spokojnie, bo ts  polskie wszy przez 
Odrę nie przepłyną". W.

Mikołów.
— Tutejsza polska rada  ludow a utw o­

rzyła na  ostatniem  swam posiedzeniu 
biuro porady w wszelkich spraw ach naro- 
dowo-politycznych. Kierownictwa biura 
podjął się p. J.  Ligoń w Rynku, który 
w sklepie swym będzie porady udzielał we 
w torki i piątki.
Poremha.

— Otrzymujemy pismo następujące: 
„Orędownik Pszczyński" jest prawdziwie 
pism em  na  czasie. Szczególnie teraz, kie­
dy Niemcy w swej zaciekłości do Pola­
ków, tyle pism  w ydaw ają, jak  „Poradnik 
domowy", „Dzwon" i Bóg wie ile ich tam  
jeszcze, k tóre nie m ają  innego zadania, 
jak  w kraść się do chaty ludu polskiego 
i wydrzeć m u tę trochę jeszcze nadzieji 
w przyszłość. Tej ohydnej robocie m usi 
zapobiec „Orędownik". W piśmie tern 
znajdziesz kochany rodaku najlepszego do­
radcę w wszystkich spraw ach. Zwracam  
się też do tutejszego „Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego" z gorącą prośbą, aby 
się zajęło 'energicznie ag itacją za „Orę­
downikiem", już  z tego choćby powodu, 
że przyszłe zebrania lu b  zabawy, ogłaszać 
się będzie tjlk o  w „Orędowniku". Więc 
agitujcie za „Orędownikiem".
Pszczyna.

. — Po polsku! W ICreisblacie pszczyń­
skim  z dnia 3-go m aja ZDajdują się dwa 
ogłoszenia polskie kom isarza rządowego 
dla Górnego Śląska, p. Hórsinga. Trochę 
późno p. Hórsing się zdecydował na 
uwzględnienie języka, którym  w łada prze­
w ażająca część ludności, a  przytem  tłum a- 
czcnio ogłoszonych rozporządzeń jest tak  
nędzne, że lepiej było zaniechać tego 
„ustępstw a" dla ludu polskiego.

— J u b i l e u s z  25-letnicgo burm i­
strzow ania w mieście tutejszym  obchodził 
p. Saalm ann dnia  27-go kw ietn ia b. r. 
Z tego powodu m agistra t i rad a  m iasta  
złożyły m u życzenia i upominek.
Zajost.

— W poniedziałek, 5-go b. m„ przyszło 
w sam o południe 4 bandytów do gospoda­
rza Nogi w Jedlinie m ieszkającego osobno 
nad sam ą W isłą, i wywołali go wraz 
z żoną do chlewa. Nie przeczuwając nic 
złego, myśleli, że to jaka  kom isja, tym ­
czasem skrępowano ich tamże i zamknięto. 
Opryszki ztrbrali się do rozbijania szaf 
i rozrzucania sprzętów; zabrali gotówki 
8 000 rak. i zbiegli. Na szczęście nadeszły 
to dwie kobiety, które uw olniły gospoda- 
rzów z chlewa. P. Noga puścił się za nim i 
w pogoń dopędzając ich w sąsiedniej wio­
sce Kopani, i przy pomocy robotnikó w 
z Boiszów którzy właśnie na pociąg szli, 
do Nowego Bierunia, urządzono pościg 
i postrzelono jednego w nogę, lecz zło­
czyńcy zdołali um knąć w las; tam  jednak 
zdołano ująć rannego Przez telefon za­
wiadom iona policja u jęła  trzech w Starem  
Bieruniu. Równocześnie ostrzega się przed 
przechowywaniem  w  dom u pieniędzy, za­
m iast umieszczać je  w bankach polskich!

Katowice.
— Obchód m anifestacyjny w dniu  1-go 

m aja  przybrał rozm iary im ponujące i prze­
kroczył najśm ielsze m arzenia. Stanęło do 
pochodu około 60.000 ludzi z sz tandaraąii 
o barw ach narodowych. Jak  Śląsk Ślą­
skiem bodaj nigdy jeszcze nie ogarnął lud. 
polski tak i zapał. Dowiódł pochód len do­
bitnie polskości pow iatu katowickiego.
Chorzów.

— W dniu  1-go m aja postanow iła 
Rada Ludowa urządzić pochód przez wieś. 
Porządek był następujący: O godz. 97* za­
gaił wiec polski narodowy, prezes rady 
ludowej, przypom inając w gorących sło­
wach o K onstytucji 3-go Maja, następnie 
udzielił głosu jednem u z wiecowników,

który pouczał zebranych o obowiązkach 
obecnych ludu polskiego i zachęcał do 
wytiwa!ości. Po wiecu ustawiono wszyst­
kie Tow arzystw a w szeregi, i w  wzoro­
wym porządku na czeie z Radą oraz m u­
zyką i sztandaram i nai odowemi ruszono 
w pocłiód, który się bardzo w spaniałe 
udał. Przcdcwszystkiem  należy się po­
dziękowanie porządkującym  z Straży] 
Obywatelskiej. Lecz najwięcej ubolewano, 
że nasi gospodarze nie brali udziału w po­
chodzie. Na końcu wioski znów staną ł 
pochód, i znowu w gorących słowach prze­
mówił prez. rady ludowej do uczestników  
pochodu, dziękując ludowi za tak  liczny 
udział. Z pieśnią „Z dym em  pożarów" za­
kończono ten  w spaniały pochód. Po po­
łudniu o godzinie 127> ruszono w pocho­
dzie do Katowic na Zawodzie, przy licz­
nym  udziale uczestników. W dniu  3-go 
m aja  znów obchodzono uroczyście ten  
dzień pam iątkow y Konstytucji polskiej. 
Rano o godz. 10-tej uroczysta Msza św , 
po południu o godz. 3-ciej obchodzono uro­
czyście zebranie wszystkich Towarzystw 
miejscowych przy licznym udziale człon­
ków, o godzinie G-toj zakończono ten dzień 
pam iątkowy.
Mysłowice.

— Z powodu uroczystości 3-go m aja 
odbyło się w naszym kościele parafjal- 
nym  w spaniale nabożeństwo z asystą. 
Ks. proboszcz Bresler wygłosił treściwo 
polskie kazanie; w yjaśnił znaczenie Kon­
sty tucji i stw ierdził, że Polska była pierw- 
szem państw em , k tóre Konstytucję zapro­
wadziło i wolność narodowi przyznało. 
Dalej pochwalał naród polski i wzywał 
aby Polacy tak  jak  dawniej, lak i nadal 
swą narodowość i język ojczysty bronili. 
Mówił jeszcze, że Polacy są  narodom, 
który swych księży i biskupów i Kościół 
swój szanuje i uw ielbia i zaznaczył, aby. 
swą ziemię, na której zam ieszkują, bronili 
tak, jakby bronili swego ojca i m atki. Ko­
ściół był przepełniony i cały naród m odlił 
się gorąco o szczęśliwą przyszłość Polski. 
Na zakończenie odśpiewali zebrani To 
deum. Nabożeństwo było tak  w spaniałe, 
że z radości oczy zachodziły łzami. Pod­
czas Mszy świętej śpiewano „Boże coś Pol­
skę" i „Z dymem pożarów". Naród polski 
wielkiej tej uroczystości, k tóra się pierwszy 
raz w Mysłowicach odbyła, nie zapomni 
nigdy.
Kochłowice.

— ( C z y t e l n i a  L u d o w a ) .  Sza­
nownym  rodakom  donosimy, że w naszej 
miejscowości została o tw arta  publiczna 
Czytelnia ludowa. W ypożyczanie książek 
każdodzicnnic po południu od godz. 4 do 8.

Komitet Czytelni.

[ Z  powiatu liy te ife jjo
Rybnik.

— Ulgę w stanie oblężenia w dniu 
1-go maja" w ykorzystał lud polski Rybnika 
i okolicy do w spaniałej m anifestacji n a ­
rodowej. Okoio 12-tej w południe zaczęły 
ze wszech stron napływ ać do m iasta po­
chody z sztandaram i polskimi, z m uzyką 
na  czele, szłi mężczyźni i kobiety. W szys­
cy dążyli na boisko obok starego cm enta­
rza. Tu o godzinie wpół do pierwszej za­
gaił wiec p. dr. Biały, udzielając głosu 
p. dr. Różańskiemu z Rybnika. Mówca 
podkreśla, że nie święcimy dnia 1-go m aja, 

ję c z  zmuszeni krępu.iąeemi nas praw am i, 
dziś już nasze święto Sągo m aja obcho­
dzimy. P rotestu je przeciw krępow aniu 
prasy, osobistej wolności, żąda przyłącze­
n ia  Górnego Śląska do Polski, również 
przyłączenia do Polski Lwowa, Cieszyna 
i Gdańska 20 000 (dwadzieścia tysięcy) 
zebranych licznymi okrzykam i potwierdza, 
żo mówca przem aw ia w im ieniu wszyst­
kich i przyjm uje jednogłośnie rezolucję. 
Łzy do oczu się cisną, głowy się obnażają 
i praw ice wznoszą się w górę, gdy mówca, 
schwyciwszy sztandar wzywa do przy­
sięgi, że do ostatniego tchnienia bę-



idziemy wierni sztandarowi naszemu I idei 
Z  20000 piersi wyrywa się jeden potężny 
okrzyk „Przysięgamy!"

Potem  dr. Biaiy wzywa lud zebrany do 
karności i rozwagi. Za k ilk a  dni już 
spadną z nas okowy. Fałszem  i kłam ­
stw em  są tw ierdzenia niemieckie, że lud 
polski gw ałtu użyje. My jesteśm y pewni, 
że praw o zwyciężyło siłę! Po naszej stro­
n ie prawo. Mamy wiadomość, że Górny 
Śląsk, jak  daleko jest polskim, został 
przyznany Polsce. My Polacy nie potrze­
bujem y puczów, a jeśli Niemcom ich się 
zachce, wtenczas oni koszta poniosą! 
'Ażeby dać upust uczuciom naszym , wznosi 
okrzyk: „Niech żyje Polska!" A okrzyk 
tan  * 20 000 piersi jak  grzm ot uderza 
w  niebo. N astępnie mówca z ludu pro­
testu je  przeciw zohydzaniu ludu polskiego 
n a  Górnym Śląsku. My jesteśm y krw ią 
z krwi, kością z kości naszych braci z Po­
znania i z in iy c h  stron. Mówca wspo­
m in a  Bończyków i innych działaczy pol­
skich i wzńosi okrzyki na cześć Paderew ­
skiego, H allera. W końcu przypom ina obec­
nym  wiec zwołany na tern sam em  m iejscu 
w listopadzie zeszłego roku przez ks. Po- 
spiecha. Na cześć ukochanego przywódcy 
ludu  śląskiego wznoszą wszyscy trzy­
kro tne: „Niech żyje!"

Z boiska rusza pochód znowu przez 
m iasto; 11 ork iestr przygryw a w pocho­
dzie, który trw a i trw a. Dopiero za pół 
godziny przeszli ostatni. Porządek wzo­
rowy! Strachy pewnych ludzi były n ie­
potrzebne. Przybywszy na rynek kolum ny 
rozpadają  się. Każda dąży w inną  stru ­
nę — ku domowi. — Kto jeszcze w ątpi 
o polskości pow iatu rybnickiego? W Żo­
rach  i W odzisławiu również udale wzo­
row e m anifestacje.
Piupielów-Radziojów.

— W gm inie naszej m am y sołtysa, ro­
dzonego Polaka. Dziś jest jednak zaprzań­
cem i dobrze popiera germ anizację. O do­
bro zaś gminy dba w ten sposób, że za­
m iast trzech wagonów kartofli po 250 cen­
tnarów , otrzym aliśm y trzy razy po 80 cen­
tnarów , co wypada n a  jednę osobę p< 
10 funtów. Pozatem  dal ten „Vaterlands- 
re tte r"  na  iiożyczkę w ojenną 4 000 m arek 
z kasy gm innej z tak  nazw anej nadwyżki, 
k tó ią  gm ina zarobiła na  żywności dla oby­

w ate ls tw a . V atcrlandu tern nie uratow ał, 
ale lepiej byłoby, gdyby był pieniądze te 
zużył na  poprawę drogi we wsi, gdzie 
w  błocie po same kolana chodzić musimy. 
iTo jest ta  tak  nazw ana k u ltu rn a  gospo 
darka. Mamy jeszcze GGOO m arek n ad ­
wyżki, pytam y sławnego sołtysa, na  jak i 
dobry cel te pieniądze chce zużyć? Ale 
chyba już m u na  to czasu nie starczy!
Pszów.

— Jeszcze nigdzie nie czytałem o wios­
ce naszej, wiec zabieram  się do opisu po­
chodu, któryśm y tu  urządzili w dniu 1-go 
m aja. Do pochodu tego stanęło przeszło 
2 000 ludu z Pszowa i okolicy. O godzinie 
8-mej ruszyliśm y z sztandaram i i muzyką, 
n a  czele ku Rybnikowi. — O godzinie G tej 
wieczorem wróciliśmy znowu pochodem 
do Pszowa, gdzie o godzinie 8-mej odbył 
się wiec u p. F raniczka. Po zagajeniu 
w-je ca, odczytaną została rezolucja dla tych, 
co w Rybniku być nie mogli. Następnie 
przystąpiono do wyboru nowej rady ludo­

wej. — Nadmienić m i wypada, l e  eaiy fen 
obchód strasznie się nie podobał tutej­
szym hakatystom i talerpatriotom, którzy 
są przeważnie polskiego pochodzenia i  to 
tak dalece, że ojcowie ich zupełnie po nie 
miecku nie umieją. Smutne to, ale do­
stanie się tym panom jeszcze zapłata.
Czyżowice.

— Dzień 3-go m aja  będzie d la  miejsco­
w o śc i naszej dniem  bardzo długo p a ­
m iętnym . W kościele parafjalnym  odbyło 
się rano uroczyste nabożeństwo z błogo­
sławieństwem , śpiewam i i towarzyszeniem 
m uzyki. Lud zebrał się w dniu tym  licz­
niej niż zwykle, co proboszcz nasz sam 
stwierdził, chwaląc porządek jak i pano­
wał. Zanosiliśmy wszyscy gorące modły 
do P ana wszechmocne.go o szczęśliwą przy­
szłość tej naszej ukochanej Polski. Dzię­
kuję z miejsca tego w szystkim  p arafia ­
nom za tak  w ielki udział w narodowej n a ­
szej uroczystości i proszę nadal stanąć 
zawsze jak  jeden mąż w chw ilach takich.

Jeden z uczestników.

| l  powiała Zabrstiep j
Zabrze.

— P an  adw okat Kobyliński został m ia­
nowany notarjuszem . O ile wiemy, jestto 
pierwsze m ianow anie adw okata Polaka 
n a  Górnym Śląsku notarjuszem .

— Zarząd i nadsztygarzy kopalni „Ja­
dwiga" ofiarowali tysiąc m arek Spartaku­
som i kom unistom  na  koszta muzyki przy 
pochodzie w rlniu 1-go m aja. Pozatem 
zarząd sam  stan ą ł n a  czele pochodu pod 
czerwonym sztandarem . Następnego dnia 
zebrali się górnicy w  cechowni, zaprasza­
jąc zarząd, aby się z kroku tego w ytłu­
maczył. Ku wielkiem u jednak rozgory­
czeniu zarząd się nie staw ił, w skutek 
czego przewodnik grona robotniczego wy­
dał hasło, aby ruszyć do b iu ra  i ukarać  
urzędników  za lekco-ważanie uchw ały gór­
ników. Urzędników poturbowano.

Mikołów.
— N a d z w y c z a j n e  W a l n e  Z e ­

b r a n i e  Tow. śpiewu „H arm onja" odbę­
dzie się w  niedzielę, dnia 11-go m aja  o go­
dzinie 7-mej wieczorem w lokalu p. J. 
Jankowskiego. Na porządku obrad bardzo 
ważne sprawy. O liczny punk tualny  udział 
prosi Zarząd.

— L e k c j e  g i m n a s t y c z n e  „So­
kola" odbywają się regularnie co piątek  
o godzinie 67* wieczorem i co niedzielę 
o godzinie 2 po południu na boisku.

— P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r ­
s k i e  urządza „Sokół" tutejszy w sobotę, 
dnia 17 m aja o godz. 7 wieczorem na  sali 
p. Kaczmarskiego. Oprócz odegrania dwóch 
sztuk, wyprowadzi drużyna sokola ćwicze­
nia wolne, piram idy i t. p.
Usilne Łaziska.

— Tow śpiewu W anda urządza w n ie­
dzielę 11-go m aja  lekcję o godzinie 4-tej 
w zwykłym lokalu. Ponieważ ćwiczymy

nową pTeM, Jest poSąsfanem, aby druhowi® 
i  druhinie stąwili się w  komplecie. Po 
lekcjach śpiewamy na głosy przy krzyżu 
pieśni kościelne. Zarząd.
Wygorzelie-

— W niedzielę, 27 go kw ietn ia odbyło 
się n a  sali Bergera pierwsze posiedzenie 
Towarzystwa oświatowego pod opieką św, 
S tanisław a. Licznie zgromadzili się tale' 
nasza młodzież jak  i mężczyźni i n ie­
wiasty. Posiedzenie zagaił ciepłem prze­
m ówieniem  ks. kapelan, w itając serdecz­
nie członków pierwszego tow arzystw a pol­
skiego w naszych w ioskach i licznych go­
ści. P rzedstaw iał nam  dalej*, jak  potrzebna 
jest ośw iata dla dobrobytu narodu, ko­
ścioła i każdego z nas, i zachęcał, żebyśmy, 
i w  naszych odległych w ioskach troszczyli 
się o kształcenie serca i rozum u. Prze­
szło 100 nowych członków z W ygorzella, 
Jaroszowie i Kopanina zyskaliśmy dla na­
szego koła. Przewodniczącym obraliśmy, 
p. Paw ła Gwoździa, zastępcą p. Paw ia 
Schoidę, skarbnikiem  p. Józefa Iłasnika, 
zastępcą p. Paw ia Pusteln ika, sek re tar­
kam i p. p. M artę Gwoździową i W eronikę 
Bullową. Zgromadzenie piękne zakoń­
czono śpiewam i i okrzykiem  na cześć na­
szego towarzystwa.

| Skrzypka redakcji
Szan. Czytelników prosim y w w łasnym  

ich in teresie o jak  najszersze korzysta­
nie z rubryki niniejszej. Także udzielam y 
porady praw nej.

— Mrówka. Dla braku  m iejsca niestety 
umieścić nie mogliśmy. O ile rzecz nie bę­
dzie jeszcze przestarzała, zużyjemy w prs - 
szłym num erze. Prosim y o pam ięć na 
przyszłość.

— Fszowskie Eedy 1C9. Siostra męża 
jest dla Pani szwagierką. Mąż siostry Pani 
męża jest już tylko dalszym powinowatym, 
używa się jednak i w tym  przypadku n a ­
zwy szwagra. W yraz ten jest zresztą czy­
sto niem ieckim . W dawnej Polsce nazy­
wano szw agra dziewierzem, co zachowało 
się jeszcze u nas n a  Śląsku. Szwagiarka 
nazyw ała się w Polsce żólwicą, żełwicą, 
żelwią lub świeścią, wyrazy te jednak  są 
dzisiaj już zupełnie zatracone.

— Pann Fr. S. w  EaUziejowie. W tak ą  
spółkę żaden kompozytor z Panem  nie 
wejdzie. Musiałby P an  dać anons w w ar­
szawskich gazetach, że poszukuje się kom­
pozycji celem w ydania ich drukiem . Cenę 
trzebaby z każdym poszczególnym in tere­
sentem  osobno omówić.

Do Zajostu. — Bóg zapłać za zajęcie się 
naszą spraw ą.

Bo Kryr. — Spisywanie to nie m a łącz­
ności z spraw ą przez P ana  podaną, a gdy­
by i naw et m iała, — to na  nic się to  nie 
przyda, bo nie. pomogą wszelkie kunszty 
pruskich  rządów.

Z powodu braku m iejsca po­
damy listę agentur i opiero w  przy­
szłym  num erze.

Za redakcję: Teodor Kryg w  Mikołowie.
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Śpiewnik narodowy
:: :: n o w e  w y d a n ie  ::
=-— z nutami =----------
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BANK LUDOWY
P szczy n a

T e l e f o n  67  
o t w a r t y  c o d z i e ń  o d  S d o  1.

M ikołów
T e l e f o n  8t> 

o t w a r t y  p r z e j ś c i o w o  ty lk o  w  p o n i e ­
d z ia łk i  i c z w a r tk i  p r z e d p o ł u d n i e m .  

P o c z t o w e  k o n to  c z e k o w e  13  0 9 3  W r o c ł a w .

Załatwia w szelk ie  czynności bankowe. Udziela pożyczki 
w  każdej w ysokości na sola w eksle z poręczeniem  albo 
za podkładką hipoteczną pod dogodnemi warunkami 
i po niskim procencie. Przeprowadza spłaty innych 

w ierzycieli, tak kas jak prywatnych osób.
—-------- Przyjmuje oszczędności.

K s ię g a r n ia  S m ie h o c n sk ie g o
w Mikołowie

poleca co wielkim toyborze

k s i ą ż k i  s z k o l n a
i wszelkie in n e  w y d a w n ic tw a  polskie.

R o ln ik  t. z o. P. P s z c z y n a !
Handel towarów kolonjalnych - - |
hurtowny skład nawozów i nasion g

r \  n *  n . 5 n  p o l e c a  sie  S z n n .  R o d a k o m  gu rogerja  ; Psz:iny■: okoi.c - . j 
Jedyny interes polsko-katolicki tep rodzaju

Polecam się do spisywania skarg, wniosków 
i wszelkich innych pism, jako też do udzia- 
-------------  lania rad prawniczych. ------------
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A nton i S c h u tz , architekt. ■!
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m c

fs■ Historja. św., Katechizm, J
Elementarze, Gramatyka 1

J .. polska, zeszyty itd. .. |
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|  Z abrze G .-S ., ul. Następcy tronu 53 |
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= = = = =  w ielki skład

P a w e ł  S c h i n k e  d a w n .  M .  W i t t e k
Mikołów, ul. Ollwicka 3.
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I  cięco - W # i'i  skrzynkowo ■ Fono­

grafy - Płyty
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Alfred Hora
w Mikołowk*
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Kupuję używane, dobrzo utrzym ane .
gumy do kolow ców . === 1
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